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Kraków 16 Grudnia — Niedziela. Rok i860.
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OD REDAKCVI.
Gdy w skutek zapowiedzianego przeobra­

żenia monarchii i towarzyszącej mu koniecznie 
wolności druku , sprawy krajowe zajmować 
będą wiele miejsca w dzienniku naszym; gdy 
oraz niewątpliwą jest rzeczą, że współoby­
watele nasi w tak żywotnych kwestyach i 
w  tak ważnej chwili zabiorą głos nierównie 
liczniej aniżeli to dotąd czynili',

gdy nadto polityka zagraniczna tak wiel­
kie przybiera rozmiary i  tak olbrzymią wagę, 
że dziennik polityczny nietylko coraz obszer­
niej zdawać z niej winien sprawę, ale prócz 
tego aby powołaniu swemu zadosyć uczynił, 
musi a k ta , dokumenta, noty nie ju ż w treści 
ale w całej podawać osnowie;

gdy nareszcie interesa materyalne coraz 
większego nabierają znaczenia i wpływu 
w kraju naszym złączonym z całą Europą  

t kolejami żelaznemi, telegrafami i  systemem 
cłowym, a potrzeby kra ju  zarówno moralne 
ja k  materyalne w coraz ściślejszym z ogólnym 
ruchem handlu i przemysłu w Europie zo­
stając stosunku, wymagają rozleglejszego a 
nie dorywczego traktowania tych przedmiotów;

przeto Redakcya, aby obowiązku swego 
dopełniać m ogła, postanowiła fo rm a t Czasu 
stósownie do potrzeb dziennika krajowego i 
politycznego ZUttUZiulc p u w la A a n y  o.

Od N ow ego R oku , d z ien n ik  C z a s  wychodzić 

będzie w f o r m t de zw iększonym  o p o ło w ę  
dzisiejszej swojćj objętości.

Pomimo tak zwiększonego form atu  prenu­
merata niezmienia się i zostaje jak 
przedtem:
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D o d a te k  m ie s ię c z n y  od Nowego 
Roku wychodzić przestaje.

PP. Abonenci odbiorą zeszyt wrześniowy 
w przyszłym  tygodniu. Zeszyty zaś paździer­
nikowy, listopadowy i grudniowy, otrzymają 
razem bądź z końcem roku bieżącego bądź 
z początkiem przyszłego.

Kraków 15 grudnia.
Dziś w nocy otrzymaliśmy depeszę tele 

graficzną, donoszącą o stanowczej zmianie 
gabinetu w Wiedniu. Wiadomość ta żadnć, 
nie ulega wątpliwości i zapewne ją  jutro 
Gazeta Wiedeńska urzędownie ogłosi.

Jakakolwiek nastąpiła zmiana, żądania 
Galicyi wczoraj w piśmie naszem wyrażone 
pozostają też same. Nie są one wyrazem 
opinii dziennika, są głosem kraju całego 
Jeżeli kiedykolwiek i gdziekolwiek była je 
dnomyślność i zgoda w postawieniu żądania, 
to niezawodnie jest ona w kraju naszym żą­
dającym autonomii narodowej. Jeżeli kiedy­
kolwiek i gdziekolwiek sprawiedliwem było 
i słusznem żądanie, to niezawodnie jest 
niem żądanie mieszkańców kraju naszego, 
aby otrzymali należyte uznanie, że są tem* 
czerń ich Pan Bóg stworzył. Domaganie się 
autonomii narodowćj opiera się na prawach 
boskich i ludzkich, a żadna dotąd polityka 
nie wyszła dobrze na ich lekceważeniu. 
Od żądania tego kraj odstąpić nie mo­
że, bo by się wyrzekł nietylko swych tra- 
dycyj, swćj historyi, swego charakteru, swe­
go pochodzenia, ale wyrzekłby się swćj na­
tury, bo Opatrzność tak chciała, aby mie­
szkańcy tego kraju, urodzili się Polakami; 
nie może kraj odstąpić od swćj narodowo­
ści, bo gdyby głos mieszkańców za nią się 
nie wznosił, to ziemia i kamienie wołały - 
)y za nią.

i>ie wenouząc więc oynajmmśj w uomy-
eły co do kierunku przyszłego ministeryum,
bo sprawiedliwość niezawisła od zmian 
gabinetu, bo żądanie autonomii narodo­
wćj w Galicyi nie odnosi się do żadnego 
składu ministerstwa, bo nareszcie jakimkol­
wiek będzie kierunek w systemacie rządo­
wym, żądaniu temu zadość uczynić on wi- 
nien, jeżeli przeobrażenie monarchii na trwa­
łych a więc na sprawiedliwych oparte ma 
być podstawach, — jedna okoliczność przede- 
wszystkim w kraju naszym uderzać powin­
na i musi.

Od chwili wydania dyplomu cesarskiego 
z d. 20 października, Galicya nic jeszcze 
dla swej autonomii narodowej nie uzyskała. 
A przecież spodziewać się mogła, że gdy 
pismo cesarskie osobno o języku polskim 
przemówiło, uznając przez to samo ważność 
autonomii kraju naszego, to nie będzie ona 
sama jedna zupełnem pominięta milczeniem. 
Wszakże dotąd kwestya nawet językowa 
rozwiązaną niezostała i opłakany stan w ja ­
kim się znajduje, żadnej nie uległ zmianie. 
Wiemy dobrze, że język polski nie może być 
wykładowym, jeżeli niema być urzędowym. 
Miałożby dotychczasowe nierozwiązanie tej

sprawy być skazówką, że język polski nie 
stanie się językiem urzędowym, jak tego au­
tonomia krajowa koniecznie wymaga?...

Wierzyć temu niechcemy, widząc jak roz­
ległe uznanie znajdują inne narodowości 
w monarchii. Ot, nieszukając daleko, Chor 
wacya uzyskała swoją autonomię i narodo­
wą kancelaryę, jak o tern przekonywa pi­
smo odręczne N. Pana do barona Sokcze- 
wica wystosowane, w skutek wysłania de- 
putacyi do Wiednia, a któreśmy wczoraj 
w dzienniku naszym ogłosili. Miałażby na 
rodowość polska nie zasługiwać i na takie 
nawet uznanie jak chorwacka? miałżeby 
język polski mniej być wyrobionym , iżby, 
urzędowym być nie mógł, on co był ję 
zykiem dziesięciowiekowego państwa? Mia­
łażby wreszcie Galicya, której prawa na­
rodowości traktatami nawet są zastrzeżone, 
sama jedna od wymiaru sprawiedliwości 
>yć wykluczoną?...

Nie, raz jeszcze powtórzymy nie, to być 
nie może, i wierzyć temu niechcemy. Kraj 
nieomieszka podnieść głosu w słusznem żą­
daniu swej autonomii. A gdy dziennik nasz 
jowinności swej dopełnił, to kraj niechaj 

czyni swoją. Chwila jest tak ważną, spra­
wa tak żywotną, że szczere, otwarte, le­
galne a zarazem śmiałe przedstawienie tego 
czego kraj słusznie i sprawiedliwie żąda, 
‘est dziś najważniejszem a może zwłoki nie- 
cierpiącym dla obywateli galicyjskich obo­
wiązkiem. _

K o r e s p o n d e n c j a  C z asu .
Z nad W isłoki 12 grudnia.

W  num erze 275 dzienn ika w aszego korespom  
den t z d rug iego  końca W isłok i udzielił nam  pod 
zaręczeniem  au ten tyczności w iadom ość sm utną n ie­
stety , a le  n ie  now ą, iż w ta rnow sk ie j i przem y­
skiej dyecezyi w szelk ie rozporządzen ia  szkół d o ­
tyczące w n iem ieckim  w ychodzą ję zy k u . P rzy k ro  
to zapew ne w łasne sw oje gn iazdo  obrzucać błotem, 
je d n a k  n ie m ogę przen ieść  n a  sobie, abym  słów 
szanow nego ko resp o n d en ta  nie uzupełnił. U bole­
w ając  o d daw na n ad  sm utnym  stanem  rzeczy milo 
m i było w yczy tać  słow o w spółczucia sk reślone ręk ą  
poczciw ego człow ieka. W szakże w iadom o, że rząd 
je s t  tem u przeciw nym , ab y  w szko łach  ludow ych 
ję z y k a  n iem ieckiego z uszczerbkiem  polskiego u- 
dzielano, a  o d d a jąc  k ierow nictw o tychże szkół w ła 
dzy  duchow nej życzy sobie, ab y  ta k  nauczyciele 
ja k  dzieci ję z y k  sw ój rodzinny  szczególniej znali. 
W ypadałoby  przeto , a b y  ju ż  kandyda tom  stanu 
nauczycie lsk iego  w pajano  g łęboko w ażny  obow ią­
zek  k sz ta łcen ia  się  w ję z y k u  ojczystym , ab y  okól 
n ik i i rozporządzen ia  od  w ładz w  tym że ję z y k u  
odbierali. Czy się  tak  dzie je?  n iechaj św iadczy 
ku rs pedagog iczny  m ęzki w T arnow ie, n a  k tórym  
w ielu je s t  uczniów  n ie  m ających  żadnych  praw ie 
s tudy jów  w yższych a  tern sam em  niezdolnych do 
k o rzy stan ia  z przedm iotów  w yk ładanych  w  ję z y k u  
niem ieckim , k tórego  p raw d ę  m ów iąc, po trzebow ać 
w iele n ie  m ogą, o trzym aw szy  gdzieś w w iosce pol­

skiej posadę nauczyciela. Że znajom ość języka 
polskiego je s t  im n iezbędną, to każdy  zrozum ie. 
Tym czasem  co dziesiąty  naw et nie m a w yobraże­
nia dobrego a  cóż dopiero gruntow nej znajom ości 
sw ojego w łasnego ję z y k a , bo gdzież i k iedy  m iał 
jć j n ab y ć?  ja k ą ż  m a zachętę do k sz tałcen ia się  
w  nim, jeśli okólnik (curenda), je ś li rozp isan ie kon­
kursu , je ś li rozporządzenie szkolne, je ś li  d ek re t 
n ag an y  albo pochw ały przychodzi doń w  niem ie­
ckim ję z y k u ?  jeśli nakon iec p isząc do w ładzy czy 
to podanie, prośbę lub spraw ozdan ie  rad  nie rad  
m ozolić się  musi, aby j e  po niem iecku n a p isa ł?  
P rzychodzi mi na m yśl pew ien b iedak  nauczyciel 
w Sandeckiem , k tó ry  u trap iony  i zafrasow any do 
m nie z p rośbą przybyw ał, ilekroć ku ren d a  n ad e ­
szła, abym  m u ta k o w ą  tłóm aczył. K iedym  się ju ż  
rozpisał, niech mi wolno będzie opow iedzieć, co 
mi się  w idzieć zdarzy ło  w  T arnow skiem  w K...., 
gdzie by ła i je s t  szk ó łk a  ludow a bardzo m izerna. 
W tej w iosce siedział na arendzie  żyd s ta ry  z d zia­
d a  p radziada szynkarz. Szczególna rzecz, że ten  
8 tarozakonny żył z niem łodym  ju ż  nauczycielem  
w p rzy jaźn i i zażyłości. U derzało  m ię to i n ie rad  
byłem tym  przyjacielskim  stosunkom . K ilkak ro tn ie  
zapy tyw ałem  nauczyciela, co go m oże z tym  ży ­
dem  łączyć i p rzedstaw iłem , że podobna zażyłość 
na m łodzież szkolną i n a  lud w iejski w yw iera sk u ­
tk i szkodliw e. N auczyciel d aw ał mi zaw sze odpo­
wiedź dw uznaczną i n iezrozum iałą, że to poczciwe 
żydzisko, albo  że ręk a  ręk ę  m yje. Żyd um arł. U- 
w ażałem , że nauczyciel w yraźnie zesm utniał, a  
gdym  go się p y ta ł o pow ód sm utku, z głębokiem  
w estchnieniem  w ypow iedział mi sw ój żal. W k ilka  
dni później w chodzi do m nie nauczyciel z ja k im ś  
zw ojem  pap ieru  w ręk u  i n ieśm iało się  k łan ia . 
Pj tam  g o : A co mi niesiecie dobrego? E j!  coby 
dobrego odpow iada, k łopot i n ic w ięcej. S łucham , 
co za kłopot, aż mi mój poczciw y s ta ry  pow iada, 
że dokąd  aren d arz  był p rzy  życiu, n iepotrzebow ał

kr» p n  < 1^ .
do m ilionow ej ludności w  ten  sposób m uszą się  
p rzedzierać nauk i, ła tw o sobie w yobrazić, ja k a  tam  
u ludu istnieć może ośw iata.

W  ja k im  ję z y k u  w ychodzą k u rendy  czyli okó l­
n ik i duchow ieństw a w yłącznie dotyczące, n ie  u- 
miem  pow iedzieć. J e s t  tam  trochę polszczyzny, tro ­
chę łaciny  i trochę niem czyzny. Z upełny  quodli- 
bet! A je d n ak b y  się  godziło , aby ku rendy  redago ­
w ane były, że nie powiem , w polskim , a le  łac iń ­
skim , kościelnym  ję zy k u , a  to  d la  tego, że się 
w nich często m ieszczą upom nienia, n agany  i p rze­
strogi, o k tórych  nie po trzebuje k ażd y  o rgan ista , 
kościelny lub w iejski nauczyciel w iedzieć, którem u 
ku renda przypadkow o w padn ie  do ręk i.

Ż aden  z księży przeciw  tak iem u postępow aniu  
nie odw aży się g łosu  podnieść bez n arażen ia  się 
na złą notę z obycząjów , a  w ielu k o rzy sta  z tej 
okoliczności, bo chcąc tem  prędzej pom yślniejszy  
sku tek  podań  i próśb sw oich otrzym ać, p iszą  ta ­
kow e w niem ieckim  ję zy k u . To sam o i k lerycy  
w sem inaryum  tarnow skiem  zm iarkow aw szy  drogę, 
k tó rą  się do w zględów  i faw orów  dochodzi, um ieją 
n a  siebie zw rócić p rzy jazne  oko.

W iem y auten tycznie, że k toś przed  n iedaw nym  
czasem  w yraził ubolew anie sw oje z tego pow odu, 
że katech izm u w szkołach  ludow ych uczniom  u- 
dziela  się w  ję z y k u  polskim , a  zdziw ienie jeg o  
było tem  w iększe, gdy  mu dano w odpow iedzi, że 
naw et w dw óch k lasach  podrealnych w  tym że s a ­
mym ję zy k u  n au k ę  katechizm u uczniow ie pobiera ją .

N a tak ie  postępow anie zżym a się  uczucie k a ­
żdego szlachetn ie m yślącego człow ieka, bądź Po-

Część Literacko-Artystyczna.
O  W O L N O Ś C I  h a n d l o w e j .

z  Paryża, ta grudniu.
Jednym  z najznakom itszych  czynów  dzisiejsze 

go C esarza F rancuzów  je s t  n iezaprzeczenie p rzy ­
jęc ie  sy8tem atu w oloćj zam iany, i w duchu  tego 
system atu  zaw arcie tra k ta tu  handlow ego z Anglią- 
A żeby p rzystąp ić  do n ieg o , trzeba było w iększćj 
m oże śm iałości, aniżeli n a  odw ażenie się  n a  w ojnę 
w  K rym ie lub wc W łoszech. Wojna je s t  uajw łaści- 
w szem  rzem iosłem  F ran cy i. W ojna chociaż z po ­
czą tk u  jć j obojętność zna jdu je , w kró tce ją  rozo 
gnia , i popu la rną się s ta je . N a w ojnie m a się ty l­
ko  do w alczenia z szykam i zbrój nem i —  bagnet 
śc iera się z bagnetem , i p ałasz  z pałaszem . W  prze 
prow adzeniu  now ego system atu  handlow ego i p rze­
m ysłow ego w oju je się z opiniam i, z p rzesądam i i 
z interesem  m ateryalnym  w ew nątrz  k ra ju . D ługo 
czasu  po trzeba ażeby  in teres ten zasp o k o ić , prze 
sądy  przełam ać, opinie naw rócić. W szystko  to bez 
s tra t indyw idualnych, bez s tra t chw ilow ych ogółu,

a więc bez gn iew u i ro z ją trzen ia  n iek tó rych  um y­
słów obejść się  n ie  m oże. W iedział o tćm  Cesarz, 
lecz jeże li w  ch a rak te rze  je g o  je s t  ostrożność i u 
m ia rkow an ie , je s t  ta k ż e  i w ytrw ałość . O d myśli, 
k tó rą  w sob ie  w y ro b ił, k tó ra  w  nim  d o jrza ła  nie 
odstępuje, w ykonyw a j ą  w danym  czasie nie zw a­
żając na p rzeszkody , n aw e t n a  niebezpieczeństw o. 
Jednym  z aksyoraatów , do  k tó ry ch  po d ług im  roz­
m yśle doszedł, by ła  w olność handlow a. P rzek o n a­
ny o doskonałości jć j  teo ry i ośm ielił się  n a  p ra ­
k ty k ę , choć n ie  w ielu jć j  stronn ików  znajdow ał 
w  kraju, choć w iedział, że w iele j ć j  przeciw ników  
napotka. P oparcie  m iał zapew nione raczćj u m in i­
strów  ekom icznćj n a u k i ,  j a k  u ludzi politycznych 
lnb daw nie jszych , j a k  u nacze ln ików  przem ysłu  
krajow ego. A je d n a k ż e  w olność h an d lo w a s ta ła  się 
jednij z konieczności epoki naszć j. E p o k a 4 ta  może 
będzie w  dzie jach  nazw an a  ep o k ą  jednoczenia . 
T en  ją  szczególnićj ch a rak te r odznacza. W  sferze 
politycznćj w prow adzony  w  życie sy stem a t naro ­
dowości p rz y w ra c a ją c  po rządek  boży, p raw a  od 
Boga rozm aitym  rodom  w ludzkości nadane, i p ra 
cą wieków uśw ięcone, zniszczyćby zdo łał m iędzy­
narodowe n ie n aw iśc i, za trzeć pam ięć w zajem nych 
uraz , i u trw alić  p o k ó j ,  i zjednoczenie m oralne n a

ziem i. W  św iecie m ateryalnym  coraz bardzićj m no­
żą  się  łączn ik i n iszczące na tu ra lne  zapory, poko- 
ny w ające  czas i p rzestrzeń . Ja k ie  u ła tw ien ia  upo ­
w szechn iające  się  w idzim y d la ludzi i m yśli ludz- 
k ić j, ta k ie  koniecznem i się o k azu ją  d la  surow ych 
p łodów  natury , i d la  w yrobów  przem ysłu . N ie dość 
że się  w ygodne gościńce p rze rzy n a ją  przez góry  i 
sk a ły , że się coraz ła tw ićj i spiesznićj przebyw a, 
ląd y , rzek i i m orza, trzeb a  jeszcze żeby i sztuczne 
zapory  uchyliły  s ię , żeby rogatk i kom ór m iędzy 
k ra ja m i n ie  stanow iły  p rzeszkód , żeby cło obeią 
ża jące  tow ary  i w strzym ujące j e  w biegu ustąpiło. 
W olność hand low a je s t  więc koniecznym  wyni- 
k iem  ducha epoki. Z rozum iał to  Cesarz, zrozumieli 
ci p isarze  i nauczycie le  ekonom iki k ra jo w ć j, któ 
rzy  j ą  oddaw na popierali. Jedynym  z nich był za 
w sze profesor p raw o d astw a przem ysłow ego w kon 
serw ato ryum  kunsz tów  i rzem iosł L udw ik  W ołow­
ski. O tw arcie w ięc tegorocznego k u rsu  jeg o , w chwili 
w k tó rćj w idzi w  p rak ty k ę  w prow adzoną, w yp ie­
lęgnow aną przez sieb ie  i dzielących jeg o  p rzeko ­
nan ie  p isarzy  te o ry ę , żyw sze niż k iedykolw iek  o 
budzało z a ję c ie , i licznićj je szcze  niż zw ykle 
śc iągnęło  do sa li posiedzeń publiczność. O tw arcie 
to nastąp iło  23go listopada. N auczyciel został po­

w itany grzm otnym  ok lask iem , ja k o  jeden  ze zw y­
cięzców. N iem a może d la  człow ieka w iększćj roz­
koszy ducha, ja k  g d y  w idzi po długim  boju um y­
słow ym  tryum f sw ojego  p rzekonan ia , try u m f nie 
k rw ią  i łzam i okupiony , a  n iezaw odne korzyśei 
tow arzystw u przynoszący . Z  takim  zapew ne uczu­
ciem w ew nętrznego zadow olnienia p rzy ją ł nauczy­
ciel ok lask i, k tó re  go pow itały, i za s ia d ł ka ted rę  
tegorocznego ku rsu , wśród którego  m a on poddać 
pod rozbiór praw odaw stw o, ja k iem u  system  cłowy 
pod w zględem  fiskalnym  i p ro tekcy jnym  ulega.

„P rzedm iot, k tó ry  nas za jm ieu, rzek ł on .d w o ­
ja k o  zasługu je  na uw agę , w iąże  się z nim i zw y­
czajny  i czasowy interes. P raw odaw stw o cłowe 
je s t je d n y m  z najznakom itszych  oddziałów p raw o ­
d aw stw a p rzem ysłow ego , oznacza bowiem opła tę  
po b ie ran ą  na kom orach  od jednych  płodów  przy  
w ejściu  do k ra ju , od  drug ich  przy  ich w y p ro w a­
d z e n iu , nie m nićj sposób  jćj pobierania. O p ła ty  te 
w wielu k ra jach , p rzed  chw ilą jeszcze  w e F ran cy i 
zatrzym yw ały  n a  g ran icy  n ieub łaganą  za p o rą  n ie­
które p łody i w yroby , innych u trudn ia ły  przebycie. 
Każde państw o m a liczne po trzeby , i dziś  liczn iej­
sze niż daw nie j, d la  ich zaspoko jen ia  poszukiw ać 
musi odpow iednich  zasiłków . Jednem  z ich najob-



laka, bądź Niemca, duchowieństwo boleje mocno 
nad tym stanem rzeczy, a z najnowszych rozpo 
rządzeń N. Pana nie może sobie wiele obiecywać po­
lepszenia; znając propagandę energicznie i system a­
tycznie szerzoną, którą chyba przymusowo zata 
mowaćby się dało.’ __________

Lwów 12 grudnia, 
(z) Zmienna tegoroczna zima staje się coraz u 

ciążliwszą dla tutejszej ludności. Dotąd nie było 
jeszcze mrozów któreby ścięły ziemię, a 'śn ieg i na 
przemian z ciągłemi spadające deszczami czynią 
niedostępnemi wszystkie drogi w okolicy Lwowa 
i utrudniają wszelki przywóz do miasta. Drożyzna 
zwiększa się z daiem  każdym, a  choroby mnożą 
się zwłaszcza między ludem uboższym. Najdotkli­
wiej daje się czuć brak opalu. Drzewo podrożało 
w dwójnasób, sąg  mały kosztuje 18 do 20 zr. w.a. 
a bywają dnie targow e, w których nie ujrzeć fury 
drzewa w mieście dla złych dróg i przerwanych 
kom unikacyi, na składach zaś wyczerpane zasoby. 
Lecz w tym samym stosunku drożeje także i ży 
w ność, codziennie dowiadujem y się o podniesieniu 
cen przedmiotów stanowiących najpierwsze potrze 
by życia , chociaż dochody nie pow iększają się 
niczyje, a płaca ubogiego w yrobuika pozostaje za 
wsze jednakow a. I tak bochenek chleba z piekar 
ni parowej p. Domsa, którego cena przed kilku 
miesiącami była 10 cent. dzisiaj kosztuje już 18 
centów — dodajm y do tego, że chleb ten je s t dziś 
i mniejszy 1 gorzej wypieczony ja k  bywał z po­
czątku. P. Donos ma k ilka sklepów pieczywa tak 
w mieście ja k  i po przedm ieściach, młyn parowy 
p. Domsa o ośmiu kam ieniach zaopatruje w dosta 
tecznej ilości cały Lwów m ąką. Ceny więc przez 
niego ustanaw iane w pływ ają stanowczo na fluktu- 
acyę cen targowych, wszyscy bowiem ubożsi prze­
kupnie i piekarze biorą ztąd miarę dla siebie, mniej 
więcej od niego zależą i do niego stosować się m u­
szą. Dawniej mączarze Kulikowscy i Żółkiewscy 
zaopatryw ali głównie Lwów w m ąkę i chleb z m ły­
nów w które tam ta obfituje okolica, odkąd Doms 
puścił w rn h swój młyn parowy we Lwowie przed 
trzem a laty, m ączarze okoliczni nie mogli w ytrzy­
mać konkurencyi z jego  m łynem , ani z kap ita ła­
mi któremi rozrządzał, m łyny wszystkie w okolicy 
podupadły, mączarze niebędąc w stanie prowadzić 
dalej dowozu na w łasną ręk ę , stali się powiększej 
części agentam i D om sa, a targ  pieczywa i mąki 
pozostał od tąd , źe tak  powiem na łasce parowego 
młyna. Dla tego też i m ąka więcej drożała i chle- 
by zjadaliśm y gorsze niż dawniej. Monopol ten 
jednakże nie długo już  potrw a; zbudowano bo­
wiem dw a inne m łyny parowe w pobliżu rogatek 
Janow skich, jeden  o czterech, drugi o sześciu ka- 
miętyacji i te niebawem już  w ciągu bieżącej zimy 

Zawiązuje się nadto jak  słychać spółka, która 
równocześnie z otworzeniem jednego z tych m ły­
nów ma urządzić piekarnię chleba promnickiego. 
Umyślnie sprowadzeni w łościanie, m ają się zająć 
pieczywem tego ch leba , na sposób tam w miejscu 
używany. Dokonanie tego projektu zaopatrzy mia 
sto nasze w sm aczne, zdrowe i o wiele tańsze sto 
sunkowo pieczywo. M agistrat tutejszy miał się bar­
dzo przychylnie dla tego przedsiębiorstwa ośw iad­
czyć i wszelkie ze swej strony przyrzekł uła­
twienia.

CZAS z Niedzite)̂  pjjjj gG rtidm a 1860.

W iedeń 14 grudnia.
Q  Przesilenie m inisteryalne do końca trafić nie 

może. P. Schm erling chce, ja k  tw ierdzą, zmiany 
prawie całkowitej pod względem osób a  stanow ­
czej pod względem systemu. Toczą się więc na­
rady tak  z W ęgram i, ja k  i z znakomitszymi ludź­

mi innych krajów  koronnych należącymi do stron­
nictwa liberalno konstytucyjnego. Hr. Gołuchowski 
broni podobno dalej swego stanow iska w Galicyi. 
Lecz wyjąwszy ten głos żadnego innego z tej pro- 
wincyi w tych naradach rządowych niesłychać. 
W szystkie inne prowineye m ają tu swych repre 
zentantów otwartych lub tajem nych; Galicya mil 
czy i stoi na boku. Czy to je s t żle, czy dobrze, 
sami najlepiej osądzicie, lluch narodowy w innych 
prowincyach ma oprócz w Wiedniu, inne punkta 
oparcia w kraju. Czy tak  je s t w G alicyi? W ęgry 
występują coraz śmielej na czoło dawnego składu 
tego królestwa. Wola ogólna narodu je s t za sta­
nowiskiem i prawami 1848 r. Petycya w ystoso­
wana z Pesztu do kanclerza (p. Czas wczorajszy) 
wymienia szczegółowo co W ęgry pod r. 1848 ro­
zumieją. Chcą unii personalnej ; i oświadczają że 
od tego nie odstąpią. Deputacya kroacko-słoweń- 
ska otrzym ała od N. Pana przyzwolenie na oso­
bną kancelaryę w Wiedniu. Lecz jeżeli kancela- 
rya w ęgierska upadnie, ruch ogólny pociągnie 
Chorwacyę i Serbię do W ęgier. Rumunie z Bana 
tu chcą stanąć jako  kraj rum uński z kapitanem 
aa czele, ale w gruncie nie są przeciw połączeniu 
się z koroną węgierską. Bardzo być może, że pro 
wineye naddunajskie Multany i Wołoszczyzna przy­
gotowują się z pomocą zbrojną temu ruchowi. 
Walka między temi narodowościami, której się spo 
dziewa O.-D. Post je s t ju ż  prawie niepodobna 
Głos urzędowy z Wiednia, którego echem jest Z)o 
nau Ztg, pokazuje sam drogę której się inne n a ­
rodowości trzym ać muszą, nazyw ając wszystkie 
marzeniem, a podnosząc nad nie, jed n ą  tylko, ja- 

rzeczywistość opartą na faktach i praw ie na­
rodowość niemiecką. Artykuł dzisiejszy tego dzien­
nika, znajdzie zapewne po prowincyach swe słu­
szne ocenienie. Ratunek A ustrii leży w zaspoko­
jeniu i łączeniu pod opieką wolnych instytucyj 
rozmaitych narodowości. Posunięcie niektórych 
naprzód, w kierunku ich odwiecznych dążności i 
sym patyj, byłoby jeszcze lepszem. Lecz napró- 
żno! Myśl rządzących w innej zam yka się sferze, 
jożli o niej z tego, co organa m inisteryalne mówią, 
sądzić wolno. Czy wejście p. Schm erlinga do ste­
ru, ten stan rzeczy zmieni ? Pow iadają, że p. Bach 
przybył tu potajemnie z Rzymu. W jak im  celu? 
Czy dla zreorganizowania państw a podług daw ne­
go plann, ubranego w nowe farby? Czy dla kw e­
s t i i  włoskiej czy dla konkordatu, którego zapo 
w iadają zm ianę, lub może zupełne usunięcie? 
Osoby godne wiary, nic wszakże o tym  potaje­
mnym pobycie w Wiedniu, bar. Bacha nie wie­
dzą; lecz wiedzą, że wpływ jego  daje się czuć 
nawet z Rzymn.

Wiadomość podana w W andererze o oświadcze­
niu bar, ^Knoringa zastępującego posła rosyjskie- 
tejśzemu * przed staw " atzgi^QWh"-slytftf''bżkfi’y 
w prowincyach austryackich Rosyi pogranicznych, 
i oświadczył, źe poprzestanie na strzeżeniu spo- 
kojności u siebie.

We Włoszech przygotowania do wojny coraz 
większe. Dzienniki już  zaczynają mówić o kokar­
dach węgierskich, przemycanych przez granice 
Lombardyi, do Wenecyi, i o broni i pieniądzach 
gromadzonych w Multanach i Wołoszczyznie.

W yrok w ydany w sprawie p. R ichtera zrobił 
tu przykre wrażenie. Publiczność spodziewała się 
uwolnienia. W każdym razie, prawnicy mówią, że 
motywa wyroku są źle postawione i prawie z so­
bą sprzeczne. W yrok pow iada: Richter winien  dla 
tego że przekupił jenerała Eynatten. Przekupił za­
pewne dla tego, żeby potem zyska ł na sprzedaży.
I po takiem założeniu, wyrok powiada, że niewi- 
nien co do sprzedaży, i co do zysku. Ergo  na

cóżby miał 
mówią.

przekupywać? Otóż jak  tu o tem

Wrocław 13 grudnia, 
f  W ewnętrzne reformy, dokonywające się obe­

cnie w Austryi, mocno zajm ują uw agę publiczną 
w Prusiech. P rasa poświęca im codziennie więcej 
miejsca i czasu niż sprawom krajowym . Ten i ów 
dziennik pyta, gdzie się te reformy zatrzym ają 
które w W ęgrzech doszły już  praw ie do *status 
quou 1848 r., a w innych krajach cesarstwa, z po 
wołaniem p. Schmerlinga do m inisterstwa stanu, 
zapewne nie pozostaną w tyle. P y tają  dalej, jak i 
wpływ wywrze na Niemcy odrodzenie się Anstry 
aa podstawie konstytucyjnej, jeżeli próba tym ra 
zem lepiej wypadnie niż przed dw unastu la ty?  
Prawie się lękać należy, aby na wielką stopę ob­
liczona w ew nętrzna liberalna polityka Austryi nie 
ubiegła P rus w Niemczech, które z biurokracyą 
złożoną z wstecznych żywiołów, pozostałych z da 
wnego rządn, zam ierzały długą ręką robić w nich 
trwałe m oralne zdobycze. D em okratyczna Volks 
zeitung dalej idzie, i pyta, co zrobi gabinet pruski, 
jeśli Austrya zwoła parlam ent niemiecki do W ie­
dnia ? Naturalnie, pow iada dziennik ten, że do­
broduszny gabinet pruski o takiej ewentualności 
ani myśli, a jednak, tak  ja k  dziś rzeczy stoją, 
w najbliższym czasie w dalszym rozwoju praw do­
podobnie postępować będą, ewentualność takowa 
aie je s t niemożebną. Cóż, gdyby zam iast liberal 
aych Prus, liberalna A ustrya powzięła zamiar ode 
grania roli Piemontu w Niem czech? Gdyby za­
trzymując W ęgry w personalnej tylko unii, Cesarz 
austryacki powziął zam iar zostania znowu cesa 
rzem niem ieckim ? Sam a możność objawiania się 
takich myśli, bez względu na ich realną wartość, 
okazuje, że sytuacya polityczna Niemiec, od chwi 
li objęcia władzy przez księcia Rejenta w Pru 
siech, znacznie się zmieniła. W prawdzie ludzie rzą 
dowi pruscy inaczej wewnętrzne reformy Austryi 
tłumaczą. Powód do nich upatrują w zjeździe te 
plickim. Tam  książę Rejent otwarcie jak  twierdzą 
oznajmił Cesarzowi austryackiem u, że ścisłe i trw a 
te przymierze pomiędzy sobą oba państw a wten 
czas dopiero zawrzeć będą mogły bez przeszkody 
i zawodu, skoro Austrya wejdzie na drogę libe­
ralnych reform, których |się domaga opinia publi­
czna całych Niemiec. To się teraz dzieje, a naj- 
bliższem następstwem  dokonanych reform nie bę 
dzie odnowienie ś. państw a rzymskiego, ani nowe 
uorganizowanie niemieckiego związku z dołączę 
niem do niego izby reprezentantów, lecz zaczepne 
i odporne przymierze Prus i Austryi, którego ja k  
dla ich własnych krajów  tak  dla Niemiec w ym a­
ga usilnie dzisiejsza sytuacya europejska, groźna 
dla środkowej Europy, d la  narodu niemieckiego, 

Już dziś’ mówią’, ż e '’'A ustrya“i Tyfusy w zupeł­
nej są zgodzie co do spraw y holsztyńskiej i szles- 
wickiej. W podobnej m ają być zgodzie co do 
przyszłej militarnej organizacyi związku niemiec­
kiego. Nad kw estyą tą  obradować będą oba gabi­
nety niezadługo przez pełnomocników swych w Ber­
linie. Podobnego porozumienia się oczekują w kwc- 
styi hessen-kasselskiej, która stała się publicznym 
skandalem  w Niemczech. W Berlinie też wcale nie 
przypuszczają, aby Austrya przystała na w ykupie­
nie Wenecyi, bo chociaż nie masz dziś na to do­
wodu, że Austrya w walce o W eueeyą byłaby 
przez Niemcy posiłkowana, jest zawsze prawdo­
podobieństwo takowego, zwłaszcza, gdyby tym cza­
sem przymierze je j z Prusami przyszło do skutku.

Książe Rejent powrócił z polowania w Letzliu- 
gen. W ministerstwach pracują czynnie nad pro­
jektam i do praw, które będą do sejmu wniesione.

Między niemi są : projekt do praw a o podatku 
gruntowym ; projekt do praw a o małżeństwach 
cyw ilnych; projekt do praw a o ordynacyi pow ia­
towej, i inne. O ile z Kreuzzeitung  sądzić można, 
to praw a te i tym razem będą miały do walcze­
nia z opozycyą izby panów.

W W rocławiu rozpoczął się dwutygodniowy ja r ­
mark gwiazdkowy.

Kraków 15 grudnia. Komitet Tow arzystw a go­
spodarskiego we Lwowie w ydał następującą odezwę:

Na mocy upoważnienia wysokiego c. k. Prezy- 
dyum krajowego z d. 22go grudnia 1852 1. 11,925, 
Towarzystwo gospodarskie galicyjskie odprawi 
w lecie w roku 1861, w terminach póżnićj bliżej 
oznaczyć się m ających , dwie wystawy rolnicze: 
jednę w Przem yślu, a drugą w Tarnopolu.

Członkowie komisyi dla wystawy Przemyskiej 
wybrani zostali: WW. Zygmunt K ozłowski, Jan  
Nep. Jaruntow ski i Narcyz Puchalski; a dla w y­
stawy Tarnopolskićj : JW . Kazimierz hr. W odzicki, 
Włodzimierz hr. Baworowski i W. Kazimierz Gro­
cholski.

Przedmiotami tych wystaw mogą być celujące 
zwierzęta domowe jako to : bydło rogate, konie, o- 
wce, nierogacizna i drób, niemnićj narzędzia i m a­
szyny ro ln icze, wyroby przemysłu gospodarskiego 
i wszelkie ziemiopłody, jak o to : zboża w ziarnie i 
nasiona roślin okopowych, pastewnych i leśnych.

Komitet wzywa zatem uprzejmie wszystkich o- 
bywateli ziemskich, fabrykantów narzędzi i maszyn, 
wszystkich posiadaczy powyższych przedmiotów, 
ażeby takowe na pomienione wystawy sprowadzić 
raczyli, a w tym razie zawczasu wprost do ozna­
czonych komisyj swoje oświadczenie przesłali: j a ­
kie przedmioty i w jak ićj ilości o k a ż ą , ażeby te 
komisye miały czas, poczynić stósowne przygoto­
wania do wygodnego i należytego ich pomie­
szczenia.

Eksponcnci celujących przedmiotów w swoim 
zawodzie, wyszczególnieni będą, bądź nagrodą ho­
norow ą, to je s t:  medalem Towarzystwa, bądź p ie ­
niężną lub też chlubnem wspomnieniem w pismach 
publicznych.

Nareszcie obie te wystawy, będą połączone z w y­
losowaniem przedmiotów, przez sędziów w y sta w y  
za najcelniejsze uznanych i na ten cel do naby 
cia przeznaczonych.

Spodziewać się należy, że obywatele ziemscy 
gorliwym udziałem swoim w tych wystawach, ze­
chcą wesprzeć usiłowania Tow arzystw a gospodar­
skiego około podniesienia rolnictwa krajowego.

Z kom itetu c. k. Tow arzystw a gospod. gal. 
We Lwowie dnia 7go grudnia 1860.

Wice Prezes K rasicki. Sekr. Przyłęcki.

TWT2 ^  _ .L i  J
cya p. ocnm erlinga na, - , .- n  . -  M inistra Stanu ogłoszoną 
będzie w Gazecie Wiedeńskiej urzędownie. Pismo 
odręczne cesarskie zaw ierające tę nom inacyę, ma 
być od wczoraj w rękach nowego ministra, wsze­
lako idzie jeszcze o obsadzenie w akujących innych 
posad ministeryalnych, które już  dawniej nieco lub 
też w skutku dyplomu cesarskiego zostały zwinie- 
temi a  podobno poczęści napowrot tworzyć będą 
odrębne departam enta, jak  np. ministeria oświece­
nia i handlu. Ministerium oświecenia mogło mieć 
tylko znaczenie w państwie jednolitem lub scen- 
tralizowanem; w miarę ja k  autonomia prowincyonal- 
na rozwijać się ma na polu narodow em , m iniste­
rium oświecenia rozpaść się musi na tyle w ydzia­
łów, de je s t odrębnych narodowości, a przeto stać 
się jedynie zbiorem biór urzędniczych, jeżeli nie 
ma być zbiorem różnych ministerstw pod jedną 
nazwą. J e8t toż samo poczęści z oddziałem tego

u o w iu a -

fitszych źródeł było zawsze cło. W najodleglejszćj 
starożytności znajdujem y komory. Mimo ten wiersz 
znany:

Qui nous dćliyrera des Grecs et des Romains? 
do nich zawsze po światło uciekać się trzeba sko 
ro się chcemy oświecić czy w nauce praw a czy 
w ekonomice, czy w dziedzinie literatury  i sztuk 
pięknych. W średnich wiekach cło służyło tylko 
za narzędzie dochodów publicznych. W dzisiejszych 
czasach Anglia pierwsza dała przykład  reformy 
cłowćj, ona więc szczególnićj nauki dostarczyć 
nam może. Myliłby 8ię, ktoby mniemał, że Anglia 
nie czerpie dochodów ze cła. Komory dostarczają 
je j 600 milionów franków, a  więc znaczną część 
całego budżetu. S tany Zjednoczone, których po 
myślność przem ysłow a i handlowa tak  spiesznie 
w zrasta na 380 milionów franków stanowiących 
jć j budżet, pobierają z komor 260 milionów. Inne 
państw a w większym lub w mniejszym stósunku 
do ogółu dochodów poszukują ich w oclenia to ­
warów. We Francyi w r. 1859 wpłyWy z komór 
wynosiły dziesiątą część dochodu Państw a. Pod 
względem fiskalnym, celem kom ór jest powiększe­
nie iutraty. Doświadczenie okazało, że cła najmnićj 
uciążliwe są najprodukcyjniejsze. W tym czasie 
teorya podatkow ania sta ła  się jednem  z zadań zaj­
m ujących uinyały. Odbył się nie dawno w Lau- 
zannie kongres ekonomiczny w tym celu. Zastana­
wiano się tam , czyli podatki m ają  być pośrednie 
czy bezpośrednie, konsum pcyjne czy produkcyjne, 
wielorakie, czy jednego rodzaju. Rozmaitość potrzeb 
państw a w ym aga poszukiwania wielorakich źródeł 
dochodu. D awniejsi ekonom iści, najprzyjaźniejsi 
wolności handlowćj oświadczyli się za wielorako- 
ścią w podatkow aniu, jakoto Adam Smith, Say, 
Bastiat. In tra ta  więc z kom ór nie je s t także je ­
szcze na długo do odrzucenia. Drugi wzgląd, k tó­
ry  przewodniczył w urządzeniu kom ór, było za­

prowadzenie tak  nazwanćj szali handlow ćj, tojest 
usiłowanie pomnożenia ilości drogiego kruszcu, a 
więc staranie, aby ja k  najwięcćj do kraju  wcho­
dziło srebra i złota, a ja k  najmnićj z niego wy­
chodziło. I  nauka i doświadczenie w ykazały bez- 
rozum tego systematu. Każdy kraj starał się ja k  
najwięcej sprzedawać, a najmnićj kupować, i ku 
pno więc i sprzedaż stały się bardzo ograniczone. 
Nic było wzajemnój zamiany, lub była bardzo 
niedostateczna. Uznawszy szkodliwość tćj nierucho­
mości handlow ćj, wymyślono opiekę nad krajo­
wym przemysłem za pomocą zakazu lub wysokie 
go oclenia wyrobów zagranicznych, Opieka ta do 
gadzając niektórym interesom, trafiła także myl 
nemi zwodząc pozorami do przekonania ogółu, i 
twierdzenie, że trzeba bronić targu krajowego 3 
pracy krajow ćj stało się dogmatem wiary ekono 
micznćj powszechności. Lecz ten dogmat był tylko 
herezyą. Przyszedł jednak  czas, w którym i do­
świadczenie poparło naukę i wykazało obłęd owćj 
upowszechnionej wiary. Anglia przykładem  swoim, 
korzyściami jak ie  odniosła zrzekając się system a­
tu prohibicyjnego, i zbytecznćj opieki stała się wy­
mowną nauczycielką narodów. Nie dom agajm y się 
nagłego i gwałtownego przejścia z dawnych ogra­
niczeń do zupełnćj wolności. Skręcić na miejscu, 
że tak  rzeknę niebezpiecznie, powoli naw racać na 
leży, kiedy się z błędnćj cofnąć chcemy drogi. Sy- 
stemat protekcyjny nie zważa na pomnożenie do- 

hodów ze cła, Komora w nim szczególnićj naby- 
bezinteresowności. Ni? dba ona o zasileniewa

skarbu publicznego, lecz O zapewnienie opieki 
przemysłowi narodowemu, broniąc go pd  współ- 
ubiegania się z nim wyrobów zagranicznych, a 
w>?c o utrzymywanie go w ciągłćj małoletności. 
Otot taka opieka je s t zła, je s t szkodliwa i produ­
centom ^konsumentom, i cło fiskalne wyobraża tę 
czystą stratę, k tórą konsumenci a więc kraj pono­

si używając płodów krajow ych drogich, zamiast 
zagranicznych, które bez cła tauieby były.

Znajdujem ygsię obecnie w epoce zupełnej p rze­
miany ekonomicznej. Potrzeba aby je j użyteczno­
ścią przejęły się wszystkie umysły, ażeby się nie 
zrażały chwilowemi stratam i i niedogodnościami. 
Żadne dobro bez ofiar dostąpionem być nie może. 
Należy usiłować, aby te ofiary ja k  najmniej były 
dotkliwe. S traty  czuć się dadzą niezwłocznie, ko 
rzyści które je przewyższą z czasem dopiero da 
dzą się osięgnąć. Ziarno powoli kiełkuje, z trawy 
w kłos się wiąże i zbożem niwę okrywa. Przelać 
w was przekonanie o dobrodziejstwach reformy, 
ku której dążymy, zwyciężyć potępiające j ą  prze­
sądy, będzie naszem staraniem. Z jednym  z nich 
szczególniej chcemy walczyć, z tym który utrzy 
muje, że system zupełnej wolności handlowej le ­
kceważy pomyślność klasy robotniczej. Otóż cy­
frami wykażem błąd tego twierdzenia. Zaledwie 
20sta część robotników francuskich pracuje w rę ­
kodziełach, które wyłącznie korzyść odnoszą z sy ­
stematu protekcyjnego. Lecz ten system at który 
na swą obronę powołuje poparcie wielu wieków, 
nigdy we Francyi nie panował bez sporu. Ten 
spór wiodły z nim najznakom itsze umysły. Jedną 
z największych zasług F rancyi, je s t ta, że w niej 
wolność handlowa oddawna, dawniej jak  w innych 
krajach znajdowała apostołów. Już Sully pisał, 
że Boska Opatrzność uposażyła różne krainy, ró- 
żnemi płodami na to, aby utrzym ywały między 
sobą wolne znoszenie się (la Ubre Conversation). 
Fenelon podobną myśl wyrażał, popierając naukę 
ekonomiczną natchnieniem w religii czerpanem. 
Eizyokraci wprzód niż angielscy ekonomiści wol­
ność handlową zalecali. Turgot sztandar je j uchwy­
cił w rękę, i odtąd on z dłoni do dłoni przecho 
dził; dość wspomnieć Saya i Rossicgo: „Wybo 
„rowi ludzie, przy których boku postępować było

„dla nas zaszczytem, tę sam ą obrali drogę. Ba 
stiat, L eonFaucher, Blanqui pracowali w ciężkim 

„trudzie, powinni byli cieszyć się zwycięztwem. 
„Długo oni walczyli, aby kraj w oln ością  handlo­
w ą  uposażyć. Jakaż była ich nagroda? Nazwano 
„ich utopistam i, mówiono o nich, jako o zdrai 
„cach sprzedanych obcym, kiedy całe ich życie 
„nieposzlakowane i prawe miało tylko na celu do- 
„bro ojczyzny.“ Dziś dzięki wysokiej iuicyaty- 
wie Cesarza i zastósowaniu tych prawideł które 
silną ręką skreślił, widzimy tryum f świętej spraw y 
wolności handlowej. Nie braknie na obawach i 
przepowiedniach zatrważających, lecz im ju ż  po­
czątkowe doświadczenie kłamstwo zadaje. Nje 
obejdzie się bez strat indyw idualnych, lecz i ci 
którzy je  poniosą i te m arodery przemysłowe’ k tó­
rzy me zechcą wyrzec się dawnego trybu, z k tó ­
rym im było przy protekcyjnym system acie w y ­
godnie, przekonają się z czasem o błędzie w któ­
rym się upierają i połączą 8ję z tymj k w  re
formę handlową uważają nie j ako fatalność nieu­
niknioną, lecz ja k o  tryum f sprawiedliwości p ra­
wdy i spraw y prawdziwego bogactwa narodowego.

T aka je s t treść pierwszej prelekcyi tegorocznej 
nauczyciela prawodawstwa przemysłowego. Cza­
sowi zostawić trzeba stwierdzenie nauki, którą tak 
gorliwie i z taką silą przekonania głosi. Mówią 
że w skutku traktatu handlowego znaczny ubytek 
okazał się w dochodach skarbowych, że wiele ga­
łęzi przemysłu uskarża się na dotkliwe stra ty  i 
podaje się zniechęceniu. Lecz i ubytek i straty  
i zniechęcenie je s t tylko chwilowe. Wolność han­
dlowa dobroczynna jak każda inna wolność w w ła­
ściwych granicach zamknięta, na długą przyszłość 
stanie się dla Francyi płodnym i zaszczytnym na­
bytkiem jak i je j przyniosło panowanie Nanoieo-
na Illgo. ’̂ 2  ■
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m inisterstwa, któremu są powierzone spraw y du­
chowne. Staje się ono zbytecznćm, albo też musi 
w sobie mieścić wydziały dla każdego wyznania. 
Od przywróconego ministerium wyznań religijnych 
w yglądają niektórzy w Austryi zmiany konkorda 
tu. Inną jeszcze trudnością k tóra stała się powo 
dem zwłoki w mianowaniu nowego Ministra Stanu, 
jest stanowisko W ęgier, dotąd nie oznaczone, ja k  
niemniej stanowisko tych krajów koronnych, które 
nie należą do Rzeszy niemieckiej, a dla których 
trzeba odrębnych form zam iast je  pociągnąć do 
wspólnictwa z prowincyami, które jedność celów, 
dążeń i środków łączyć z sobą będą.

— ■ J. C. Mość nadał hr. W alentem u Torok de 
Szendrb, szambelanowi, prezesowi najwyższego są 
du urbaryalnego, godność tajnego radzcy z uwol­
nieniem od taksy.

—  Gazeta Wiedeńska dzisiejsza zawiera instru 
kcyę dla towarzystw ubezpieczenia na życie poc 
Względem tworzenia funduszów i postępowania  
z takowemi. Instytucyj tych trzymać się  mają ko 
misarze rządowi przy tych towarzystwach w yzna­
czam.

— W  dniu 11 b. m. książę Prym as Arcybiskup 
ostrzybomski instalowanym był na żupana. Każ 
dorazowy bowiem Prym as piastuje zarazem ten 
najwyższy urząd świecki. Prym as miał przy tej 
sposobności długą m owę, w której oświadczył się 
za prawam i z r. 1848, przypominając, że kraj na 
nowo wstępuje na drogę narodowego odrodzenia. 
Gdy przyszło do złożenia roty przysięgi, oznajmi] 
Prymas, że kiedy obejmował swoją najwyższą go­
dność naczelnika kościoła w Węgrzech, złożył już 
był w ręce J. C. Mości przysięgę na wierność, a 
przeto takowej nie naruszy w dniach tak dobrych 
jako  i złych. Po załatwieniu tym sposobem przy­
sięgi, mówił dalej Prym as o zaprowadzeniu w u- 
ttysłach  zgody między obowiązkami względem 
króla a obowiązkami względem ojczyzny, w yka­
zując, że jedne od drugich wcale nie są różne. 
Przechodząc do dyplomu cesarskiego z dnia 20go 
października dowodził, iż dyplom ten przywrócił da 
Wną konstytneyę krajowi, a przeto niepowinno 
Wzniecać obawy odwołanie się do praw  z r. 1848, 
albowiem naród węgierski niezna innych praw 
Prócz tych jak ie  sejmy uchwaliły, a  król potwier­
dził. Powrót do praw węgierskich i do sankcyi 
pragmatycznej pociąga za sobą uznanie prawnego 
następstw a tronu, złożenie przysięgi królewskiej i 
akt koronacyjny. Zniknąć przeto powinna wszel­
ka obawa, aż do zebrania się sejmu. Tymczasem 
obowiązkiem jest narodu trzymać się na stanowi­
sku konstytucyjnem i przeprowadzić samorząd 
krajow y we wszystkich .gałęziach służby publi­
cznej. Praw a z r. 1848 obaliły przedział między 
różnemi stanami w Węgrzech, ja przeto znikła o- 
baw a niezadowolenia pewnych klas spółeczeństwa; 
jedność praw i interesów wiąże z sobą wszystkie 
Stany, a wspólna obrona ojczyzny i konstytucyi 
jest zarazem obroną praw i interesów każdego 
z osobna mieszkańca kraju. Następnie przeszedł 
Prymas do spraw komitatowyeh i mówił o przy­
wróceniu dawnych władz konstytucyjnych w ko­
mitacie. Skutkiem  tego powołano żyjących jeszcze 
Urzędników z r. 1848 do objęcia urzędów swoich.

Wieczorem załoga m iasta dała Prymasowi sere 
nadę i g rała  przy tem marsz Rakoczego. Tej je ­
dnak jeszcze nocy przyszło między wojskiem a 
ludem do zajść z powodu okrzyków na cześć Ko- 
sznta i Garibaldego, i tylko wielce popularny by­
ły deputowany Besze wdawszy się w to , zapo­
biegł rozlewowi krwi.

F r a n c y a.
Monitor zamieszcza następujący raport ministra 

spraw  wewnętrznych do C esarza:
„N. Panie! W yłożywszy w okólniku moim do 

prefektów zasady mające być skazów ką stosun­
ków adm inistracyi do prasy, sądzę że odpowiem 
myśli WCMości, prosząc go o orzeczenie zniesienia 
ostrzeżeń danych dziennikom paryskim  i departa­
mentowym.

„Pew na liczba pism periodycznych, otrzymała 
po dwa ostrzeżenia i znajduje się pod zagrożeniem 
zawieszenia. W ybawiając je  z tego niebezpieczeń 
stwa, rząd postawi je  napowrót w warunkach nie­
podległości , k tórą utraciły, a 1° zapomnienie prze 
szłości będzie nową rękojm ią tćj wspaniałom yśl­
nej polityki, która dąży do pojednania i zjedno­
czenia wszystkich światłych umysłów kraju.

„Wezwałem prasę do używania rozległej wolno­
ści dyskusy i, przeciw tym którzy j ą  obrócą prze­
ciwko państwu, sumienie moje będzie tem bardziej 
rozwiązane i w ładza moja tem silniejszą, że W. C. 
Mość, zacierając przeszłość, podajesz pisarzom 
szlachetniejszą sposobność okazania patryotyzmu 
swego.

„Jestem  z głębokiem uszanowaniem WCMości 
najwierniejszym sługą (podp.) F % Persigny.

Poniżej rzeczonego raportu, Monitor ogłasza de­
kret c e s a r s k i  z d. 10 grudnia, k tó r y  brzmi:

„Ostrzeżenia dane do dnia dzisiejszego dzienni­
kom paryskim  i departamentowym uważane są  w za­
stosowaniu dekretu z d. 17 lutego 1852 r. za żadne 
i niebyłe."

W ł o c h y .
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Dwie dzisiaj, ja k  wiadomo, [są główne czynno­
ści wewnętrzne zajmujące tak  rząd ja k  wszystkich 
^ e  W łoszech: organizacya kraju  i armii. Przyło­
ży liśm y  już zasady, według] których organizują 
armię w łoską, a  nawet wskazaliśmy postęp tej or- 
Sanizacyi. Co się tyczy organizacyi kraju, ma o 
le® orzec sejm włoski, który w styczniu podobno

się zgrom adzi, a sejmowi ma rząd przedstawić 
projekt organizacyi. W każdym  akcie rządowym, 
w kaźdem oświadczeniu się ministrów stawiana 
jest główna zasada przyszłej organizacyi: utwo 
rżenie jednego królestwa na zewnątrz, przy w e­
wnętrznej^ o ile możności decentralizacyi, to jest, 
pogodzenie, jedności królestwa pod względem po­
litycznym i wojskowym z autonomią prowineyo- 
nalną pod względem adm inistracyjnym . Wspomnie 
liśmy już , iż m inister spraw wewnętrznych przed 
stawił _ Radzie państw a projekt, że tak powiemy, 
do projektu organizacyi, to je s t projekt, który po 
przejrzeniu, rozstrząśnieniu i poprawieniu przez 
Radę państw a, ma być sejmowi przedłożony. Ró­
wnocześnie ogłoszono także we wszystkich dzien­
nikach ten p ro jek t, poddając go niejako przez to 
pod rozprawy opinii publicznej, już  to, aby z nich 
korzystać, ju ż  to, aby tę opinię zbadać i przygo­
tować.

Projekt przedstawiony przez ministra spraw  we­
wnętrznych Radzie państw a, powtórzywszy główną 
zasadę tej organizacyi, tyczy się szczególniej or­
ganizacyi adm inistracyjnej i finansowej. Począ­
tek projektu zawiera całą jego treść, to je s t zasa­
dy, które następnie są szczegółowo rozwinięte. 
Jednak czytając ten p ro jek t organizacyi, trzeba 
mieć na myśli położenie w jakiem  się Włochy znaj­
dują : że dzisiaj przedewszystkiem  ich celem je s t 
wywalczenie niepodległości, że właśnie dla osią 
gnienia tego celu łączą się różne prowineye i k ra ­
je  w jedno państwo, aby mieć w iększą silę, a 
przeto projekt organizacyi nie może spuszczać z o 
ka i na chwilę tego celu i dążenia, i musi starać 
się przedewszystkiem o jedność, o siłę państwa 
Minister p isze :

„Reforma winna mieć na celu aby ustalić j e ­
dność polityczną, wojskową i skarbow ą królestwa 
a zdecentralizować o ile można administracyę. Ko 
misarze powinni mieć zawsze na oku pierwszy 
z tych dwóch celów, jako isto tny  i najwyższy, jednak 
osobom pojedynczym i najmniejszym naw et zbio 
rom cywilnym jednostek  zostawić ja k  najw iększą 
swobodę, niezapom inając jednak iż te jednostki 
chociaż oparte na tradycyi i zwyczajach, niepowin- 
ny osłabiać ale wzmacniać jedność włoską. Z tego 
powodu, decentralizacya adm inistracyjna może je ­
dynie nastąpić w wydziałach i atrybucyach czte­
rech ministrów: spraw  wewnętznych, oświecenia 
narodowego, robót publicznych, rolnictwa i handlu, 
fierwszemu można odjąć wszystko co się tyczy 
dobroczynności, zakładów pobożnych, zakładów 

zdrowia, zarządu teatrów i pomników publicznych; 
drugiemu szkoły wyższe i techniczne, uniwersyte­
ty i akadem ie sztuk pięknych; trzeciemu komuni- 
sacye lądowe i w odne, i porty drugiego rzędu; 
czwartemu rolnictwo, rząd lasów i statystykę. Na­
dejdzie zapewne dzień, że bezpieczeństwo publi-
c z n e  i w i ę z i e n i a  b ę d ą ,   ̂ m o g ły  być  adm inistro­
wane przez władze miejscowe gminne; lecz dzi- 
siejsze położenie Włoch i opinia publiczna niepo 
zwala tego teraz czynić. Co się tyczy modyfikacyj 
w systemie finansów dla kaidćj miejscowości, mo- 
dyfikacye te chociaż w ażne, muszą być tylko po 
mniejsze a  nie mogą zmieniać systemu podatków. 
Decentralizacya ta  może się odbyć dwoma sposo- 
, i :  ałbo. dając reprezentantom rządu w ró-
Z l V TT ^ ch Prer°gatywy i atrybucye które 
zwykle należą do m inistrów, albo odbierając nie­
które atrybucye rządowi aby je  oddać obyw ate­
lom. Reforma którą proponuję, obejmuje oba te 
sposoby. Utrzymując w ogóle granice prowincyj 
tamę jak ie  są  dzisiaj, chciałbym nietylko udzielić 
naczelnikom i prefektom atrybucye większe jak ie  
dzisiaj m ają; lecz nadto pragnąłbym , aby każda 
prowmeya otrzymała większe prerogatywy i atry
u lw ?  “ iŻeIi określa u8tawa z 25go października 
1859 roku... Celem reformy byłoby dać i przywró 
cić każdćj prowincyi władzę zarządzenia spraw a­
mi które do nićj naturalnie należą i pozwolić je j 
działać niezawiśle od zwierzchności rządowćj, któ 
raby tylko miała prawo czuwania i nadzoru jak ie  
ma państwo nad każdą korporacyą moralną.
'Io główny punkt rnojćj propozycyi."

•Dalej rozwija minister szczegółowo ogólne za­
sady Wyżej w yrażone, a przedstawiwszy, że pro­
wineye są za m ałe ażeby mogły mieć atrybucyą 
wyżej wskazaną, projektuje połączenie prowincyj 
w grupy, które nazwanoby strefami.

Nowa odezwa Garibaldego w ydana z Capre- 
ry 28 listopada, odezwa o której wspominaliśmy 
już dwukrotnie, brzmi ja k  następuje :

„Italia i W iktor E m anuel: oto program  dla wszy­
stkich Włochów. W iktor Em anuel je s t jedynie  nie­
odzownym w całych W łoszech; około niego win­
ni zgromadzić się wszyscy mieszkańcy naszego 
półwyspu. Mało mnie to obchodzi, czy minister 
nazywa się Cavour czy też Cattaneo (choć drugi 
jest lepszy); idzje mi tylko o to i tego powinni 

v w£ ^czn ie  wszyscy Włosi, aby 5 marca 
1861 roku W iktor Emanuel stał na czele 500000  
żołnierzy. ’

„28 listopada 1860 roku J . G aribaldi.11

mieliśmy tu na miejscu pierwszej wiadomości, tak jak 
się nigdy nie dowiadujemy o tem, co się dzieje na 
zgromadzeniu obywateli mających interesa miasta na­
szego reprezentować. Już niejednokrotnie pytaliśmj 
się o przyczyny tego tajnmniczego spraw miejskich 
traktowania, a w tym ważnym wypadku jak powyższy, 
to tylko ze słuchu wiemy, że znaczna część członków 
pomienionego zgromadzenia lubo poszła za przykła­
dem p. Hoelcla, lecz na następne posiedzenia poczę- 
ści się zbiera, i takowe odbywają się nie w komplecie.

— Dowiadujemy się właśnie, że na dzisiejszem 
Zgromadzeniu członków Resursu, zwołanem w celu 
wyboru gospodarzy i kontrolerów na rok przyszły, 
wybranymi zostali większością głosów, gospodarzami: 
pp. Mączyński Józef, hr.Mycielski Feliks, Kirchmayer 
Wincenty, hr. Skorupka Leon, Stobnicki Feliks, hr. 
Wodzicki Henryk, Wolff Wincenty; zastępcami: pp.Ra- 
tomski Zefiryn, Trzecieski Franciszek, Zyblikiewicz 
Mikołaj; kontrolerami: pp. Czech Józef, Szlachtowski 
Stanisław, Machalski Maksymilian; zastępcami: pp. Bęt­
kowski Jan, Helcel Ludwik.

— W Gazecie Warszawskiej czytamy:
„Z powodu zamierzanego obchodu w Kruszwicy, ty-

siącletniój pamiątki zaprowadzenia chrześciaństwa w Pol­
sce, jeden z poważnych naszych historyków ogłosił 
drukiem swoją pod tym względem opinię, w liście, 
w którym zbija zdanie tych co utrzymują, że chrze- 
scianstwo dopiero przez ochrzczenie się Mieczysława I 
w r. 965 do Polski wprowadzone zostało. Przytacza 
on dowody historyczne, że chrześciaństwo staraniem 
SS. Methodiusza i Cyryllego pierwej już między lu­
dem Szląska i Polski zaszczepionem zostało, i kończy 
ten wywód następującemi słowy: „Co bądź, na sto lat 
przed Mieszkiem, za Popiela czasów, opowiadane było 
i krzewiło się chrześciaństwo w Polsce. A dwaj do 
dworu Popiela niepuszczeni, co gościnność u Piasta 
znaleźli, byli Wiznog i Osław, Metodyusza uczniowie, 
ewangelii opowiadacze. Chrześciaństwo liczy swe lata, 
nie od ochrzczenia Konstantyna, ale od Narodzenia 
S. Jana Chrzciciela i Chrystusa Pana. Nie od ochrzczo­
nego Mieszka zatem liczyć się powinny lata zaszcze­
pienia chrystyanizmu w Polsce, ale wedle podań rze­
czywistością popartych od zaranku apostolstwa Cyrylla 
i Metodyusza, temu lat tysiąc.“ Mieli przeto podług 
niego słuszność za sobą ci, co wspomnienia tego fa­
ktu łączyli z uroczystością na cześć rodziny Piasta 
przygotowywaną. “

— Na wystawie starożytności w Wiedniu, która się 
właśnie teraz skończyła, pojawił s ię , jak pisze Wan­
derer, pewnego dnia jakiś Węgier i żądał mówić z se­
kretarzem. Służbowy członek komitetu pyta, czegoby 
żądał. „Chcę widzieć puhar Korwina, i nic w ię c e j“ . 
Pokazano mu puhar, będący własnością miasta Wiener- 
Neustadt. „Co za niego ?“ pyta. „Nie do sprzedania* 
odpowiedziano mu. „Wszystko przecież można kupić, 
zapłacę ile zechcą. Ten puhar należy do Węgier." 
Kiedy mu wytłumaczono, że puhar wcale nie jest wy­
sta w io n y  n a  sprzedaż, i że nie jest do zbycia, rzekł 
Madziar: „No, to go ukradnę". Tak uporczywie ob­
stawał przy tym swoim zamiarze, że go wreszcie mu­
siano na pół grzecznie a na pół siłą wysadzić za drzwi.

W Tyflisie, stolicy kraju kaukazkiego wychodzi 
kalendarz, którego część kościelna, przeznaczona wy­
łącznie dla katolików, drukowaną jest po polsku, albo­
wiem katolikami są w tym kraju sami tylko Polacy 
wysyłani tam do armii. Jest tam, jak kalendarz ten 
pisze, 27,888 katolików rzymskich, a w tej liczbie tyl­
ko 1,719 kobiet. Unitów liczą władze rosyjskie mię­
dzy schyzmatyków, zniósłszy przemocą unię kościoła i 
takowćj nie uznając. Obie prowineye kaukazkie, przed i 
za Kaukazem, składają jedną dyecezyę terespolską pod 
zarządem biskupa, a tym obecnie jest ksiądz Fer 
dynand Kahn, którego stolica jest w Saratowie. Je 
neralnym wizytatorem kościołów rzymsko-katolickich 
na Kaukazie jest ksiądz Orłowski proboszcz tyfliski. 
We wszystkich prawie parafiach tego kraju proboszcza­
mi są Polacy, jak również Polacy są kapelanami woj 
skowymi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 15 grudnia. Dowiadujemy się z dzien­

ników wiedeńskich, że p. Ludwik Hoelzel wystąpił 
i  tutejszej tak zwanej reprezentacyi gminnej, p. Hoel­
zel był seniorem tego zgromadzenia, które złożone 
z powołanych przez rząd obywateli, pełni od lat kilku 
obowiązki rady gminnej. Nie na tem miejscu wchodzić 
będziemy w pobudki, jakie skłoniły p. Hoelcla do zro­
bienia tego kroku, który jak słyszeliśmy znalazł na­
śladowców. Tu tylko nadmienimy, że o wypadku tak 
ważnym, Który byt tego zgromadzenia podkopał, nie

zabawi jeszcze kilka dni w Neapolu, ażeby swoją 
obecnością przyczynił się do ustalenia tam nowe­
go porządku rzeczy. Książe Carignan dopiero po 
ukończeniu organizacyi kraju  obejmie naczelnictwo 
Neapolu. (Potwierdzonem więc je s t nasze mniema­
nie przed dwoma dniami wyrażone. P. R. Cz.)

Ner 49 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwow­
skiej zawiera:

1) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne 
od roku 1849. Litera K. (c. d.)

2) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu admi­
nistracyjnym. Wydatek w październiku 1860.

3) Obrót handlu krajowego. Przywóz i wywóz to­
warów w r. 1859 w wschodnich obwodach Galicyi.

4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kil­
ku lat późniejszych. Folwark Beski.

Przegląd polltyozny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  13 grudnia. Dzisiejsza Opinione pisze: 
Wczoraj wieczór nadeszłe z Neapolu depesze przy­
noszą w iadom ość, iż reakcyoniści usiłowali znów 
wzniecić zamieszki w  prowincyach T erra di La- 
voro i w A bruzzach, które to usiłowania popiera­
ne były z terytoryum papiezkiego. Szerzona przez 
tych reakeyonistów  wiadomość o rewolucyi w Nea­
po lu , okazała się zupełnie fałszywą. Roboty oblę 
znicze przeciw Gaccie postępują c iąg le , a bom­
bardowanie istotne wkrótce będzie rozpoczęte. (P ó­
źniejsza depesza z Turynu bo z 14go t. m. do­
niosła nam  już  dziś w nocy, iż atak  przeciw Gae­
cie chwilowo zawieszono, gdyż toczą się układy 
zapewne o wyjazd króla Franciszka i poddanie się 
twierdzy. P . R. Cz.)

M e d y o l a n  14 grudnia. Dzisiejsza Perseveranza 
podaje następującą wiadomość.- Ministerstwo woj­
ny daje urlopy ochotnikom aż do końca lutego 1861 
roku;  gdyby ich wówczas Italia uicpotrzebowa- 
la, to ich stanowczo uwolni. Król W iktor Emanuel

Depesza w nocy odebrana, zatw ierdziła pośre­
dnio, iż nowy nastaje kierunek w rządzie wewnę­
trznym, nowy system zastosowania dyplomu z 20 
października. Spełniając nasz obowiązek wypowie­
dzieliśmy otwarcie na początku ostatniego numeru, 
czego żąda kraj nasz po nowym system acie. Mnie­
mamy, że i inni obowiązek swój spełnią.

Dzienniki wiedeńskie utrzym ują, że nominacya 
p. Schmerlinga ministrem stanu jeszcze nie zosta­
ła nrzędownie ogłoszoną do dzisiaj południa z po­
wodu, że muszą zajść inne zmiany ministeryalne 
ażeby gabinet był jednolitym  i że jeszcze co do 
programu nie wszystkie rozstrzygniono pytania. 
Pogłoski umieszczone w Presse z dnia 14go t. m. 
utrzym ują, iż baron A leksander Bach niegdyś m i­
nister, dziś poseł, którego uw ażają za reprezentan­
ta systemu centralizacyjnego, bawi w W iedniu przy­
bywszy incognito z Rzymu; korespondent nasz nie- 
wierzy tćj pogłosce.

We Włoszech, los Gaety, a  z jć j  poddaniem się 
uspokojenie zupełne neapolitańskiego, w krótce się 
rozstrzygnie, jeżeli sprawdzi się wiadomość poda­
na w ostatnim telegram ie z Turynu z 14go t. m. 
iż zawieszono atak  Gaety, gdyż toczą się ukiady
0 odjazd Franciszka II z Włoch i poddanie się 
twierdzy. W iadomość tę zdają się potwierdzać już 
od dni kilku nadchodzące doniesienia, iż F rancya
1 Anglia uczyniły energiczne królowi Franciszko­
wi przedstawienie, aby nie przedłużał bezużytecz­
nego oporu i Francya dodać m iała g roźbę, że 
w razie przeciwnym odwoła sw ą flotę z pod G ae­
ty i cofnie swą opiekę.

Wiadomości z Rosyi donoszą nam o rosnącem 
aieukontentowaniu tak  w klasie inteligencyjnej 
v Petersburgu i Moskwie, ja k  i w armii, z powo­

du powolnego postępu a raczej zatrzym ania się re­
form wewnętrznych.

Preussische Ztg  utrzymuje, że ani z p. Simsonem 
ani z p. Ronne nie toczą się układy o wejście do 
gabinetu pruskiego, nie mówi jednak wcale o p. 
Bernuth. Zdaje się przeto, że ten ostatni zostanie 
ministrem sprawiedliwości. Prokuratorya nie chce 
prowadzić procesu przeciw usuniętemu naczelnemu 
prokuratorowi Schwarkowi.

W Turcyi zawarcie układu o pożyczkę je s t faktem 
uajmocmćj zajmującym św iat polityczny turecki. 
Jak  z jednćj strony pożyczający, to je s t Mirćs i 
inni, głoszą po dziennikach francuskich, że silne 
rękojmie ma ta pożyczka, że kwitnącym być je ­
szcze może stan finansowy Turcyi; tak nic dziwne­
go, że i dłużnik, to je s t rząd turecki, przedstaw ia 
ten układ za korzystny dla państw a a  zarazem o- 
kazujący, jak ie  jeszcze zaufanie posiada Turcya 
Odpowiada im jednak fakt, iż pożyczka zaciągnię­
ta była rzeczywiście po 52 z a  100 i na zastaw  Co- 
kolwiekbąć, z zaciągnienia pożyczki cieszy się,świat 
urzędniczy turecki, któremu w ypłacą zsległe poczę- 
ści pensye, cieszą się harem y ograniczone konie­
cznością w swych w ydatkach; lecz smucą się ci, 
którzy będą musieli podatkami dług ten zapłacić.

Świeże wiadomości z Carogrodu nadeszłe paro ­
wcem pocztowym 14go b. m. do Tryestu a sięga­
jące do Sgo t. m ,, m ówią, iż zapewne w skutku 
zaciągnienia pożyczki wykupiono i spalono kaj- 
mów czyli monety papierowej za 13 milionów pia- 
strów (4 miliony złp.). Jest to bardzo m ała suma, 
zważywszy, że pożyczono 400 milionów franków. 
Dalej wiadomości te mówią o zmianach guberna­
torów w Syryi; i tak: Mustafa pasza mianowany 
został gubernatorem Saint-Jean d'Acre", Ibrahim 
pasza gubernatorem Horanu, Iskander Bej gnber- 
natorem Hany. Co się tyczy reform, które ciągle 
projektują a nigdy ich nie w ykonyw ają, ma być u- 
rządzony sąd apelacyjny w Carogrodzie. Donoszą 
oadto, iż m ają być wkrótce przeciągnięte linie te ­
legraficzne z D iarbeku przez Alepo do Bejrutu 
w jed n ą  stronę, a w drugą w D iarbeku do Per- 
syi- Em igrujący z Krymu Tatarow ie są bardzo 
Jobrze przyjmowani przez ludność turecką w Ana­
tolii i Rumelii.

Dzienniki francuskie donoszą, iż Austrya prze­
słała notę do rządu tureckiego skarżąc się na po­
stępowanie księcia Couzy. Utrzym ują, że ten 
władzca Rumunii zawiera układ o pożyczkę, w e­
dług jednych o 30, w edług drugich o 60 milionów 
franków.

Ostatnie depesze telegraficzne.
L i z b o n a  14 grudnia. Hr. Linhares przywiózł 

tu wiadomość z Funchal na wyspie M aderze z d.
1 Igo b. m. z doniesieniem, że klimat tameczny 
wielce służy Cesarzowej Jmci Austryackićj.

P a r y ż  14 grudnia. Według dzisiejszego Moni­
tora Cesarzowa w najlepszym zdrowiu tu przy­
była.

Gaz. wiedeńska z 15 zaw iera odręczne listy JCMci 
zd. 13 b. m., w których N. P a n  nadaje hr. Rechber- 
gowi i br. Gołuchowskiemu wielką wstęgę orde­
ru Sgo Stefana, w nagrodę wiernych i gorliwych 
słnżb, a zarazem uw alnia hr. Gołuchowskiego od 
urzędu Ministra stanu. Na posadę tę m ianuje 
JCMość kaw alera Schmerlinga, a p. P lenera m ia­
nuje ministrem skarbu.

A ntoniK łobukow skiredaktor odpow iedzialny.



4 CZAS z Niedzieli 16 Grudnia 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  waluolo au s try aek ió j) .

( A r a k ó w  15 grudnia.
z łp

i t r

Banknoty polskie in  100 x?r. no 
Ruble obrączkow e ag io . . . .
T a la ry  p rusk ie  za 150 a i r .  now
Srebro nowe.................................
P ó łim p ery a ły  r o s y j s k i e .................................. ......
N apoleondory 2 0 - f r ............................................ ......
D ukaty holeuderskie  w a ż n a ........................ ......

„ an s try ao k ie .................................................. *
L isty  aastaw ue galicy jsk ie  ■ kuponami. . „
Obligacy* indemn. i  kuponam i...........................„
Pożyczka narodow a u r . 1854............................ „
A kcye kolei gal. be* dyw id. * w płaty  60*/, „ 
L is ty  za s ta w ne polskie a k u ponami z łp

327 
110 
72 

140 
I I  40 
II 2) 
8 50 
8 80 
8 —  

66 -  
77 — 
154 
100

W f e t t e ń  15  grudnia ( te le g ra f .)
A ugsburg 100 z łre ń . . .................................
H am burg l f ‘0  r a a r k ó w .......................  . .  .
Londyn 10 Ł . • ...........................................
P ary ż  100 franków   .............................
D ukat

M etalik i . . . .
na waluty a u s tr .

*v. .
>i% « .......................................
L osy  s roku 1834 . . . . . . . . . . .

*  1839 ..................................................................................... 1854 .....................
w 1 8 f l 0 ...................................................

„ K redytu  ru ohom ogo ......................................
Pożyczka n a ru d jw a ........................................ • •
O bligaeye indemn. gaiio ......................................
Akoye bankow e ................................................

„ kole* p ó łn o e n ó j ......................... ....
,  k redy tu  r u o h o in c g o .................................
,  kolei franousk o -au stry ao k id j . . . .
,  „ n a d o i s a ń s k i d j ...................................
,  „ g ul. K arola L udw ika z w p ła tą  60%

L w ó w  13 grudnia.
Dukat holenderski ........................

„ au s try ao k i . . . . . .
P ó łim p ery a ł ro sy jsk i . . . . .
Rubel ro sy jsk i .............................
Ta’ar prnski .  ................ ....
P ięciozło tów ka polska . . . . . .
L is ty  zastaw u* galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon 
P iżyczka narodow a boz kupon-

jr łay  
321 
108 
70) 

138* 
II  20 
II -  
6 40 
6 50 

87 — 
65 -  
75 50 
152 

99

nTr. o
120 75 
105 50  
140 90 

55 40
6 66 

64 —
57 75 
54  25 
49 —

107 75 
87 75 
86 50

108 — 
76 80 
65  —

744
1P46 -

170 — 
260 50 
147 — 
151 —

l l a r a t a w n  13 grndnia
P ó łim p ery a ły  .  .
Obiigi skarbow e . . . . .

kupon ...................
L is ty  zastaw ne 111 okresu  . . . .  

kupon

. rubli 
■ •  »

. rubli

U  r o c ł a n  14 g rudnia . 
B anknoty austryaoki*  w mon. nowój 
Polskie bilety bankow e . . . .

„  l is ty  zastaw ne ........................
Poznańskie lis ty  zas taw a*  4'/* . . .

.  3 JV . . . . 
Obligl kolei k ra k .-s z lą s k , . . . •

6 CO 6 52
6 61 6 54

11 55 11 35
2 21 2  18
2  12 2  9

85 53 84 9 )
64 60

76 78 76 3

5 47J
91 19 90 85

— — 81)
14 66 j 14 63)

-  28)

70 ;
8 8 / , —
86* —

101) —
— 94 J
— —

P o c i ą g i  M o b t n e  u  k o l e j a c h  ł e l a n y c h .

O d c h o d z ą :  
t Krakowa do Warszawy 7 rano —  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu rr z Prze­

myśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano ;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogn- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; — z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu.

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
n a  c k . u p r z y w i l .

Kolei Galicyjskiej Karola Lndwlka.
Przestrzeń kolei: 2 8  m i l .

Za bilety osobowe T ran sp . tow arów K atem  
w walucie 

austr.M i e s i ą c Ilość W w al a Ilość w wal. a.
l>oirói z ł r . |kr '& tr. rei. z łr . kr s ł r .  |kr

L istopad 1860 
do te jo  od Igo  
styczn ia  do 31 

Paźdz. 1860.

22014

121764

39356

404027

82

88

* )
298833

4507997

93448

1 milion 
357402

28

84

135805 10

Imilion
76I430[73

U um t . . 243778 443384 70 IS06830
1 niilion 
450851 12

1 milion: 
894235(82

133191 79
Przychód  ogoiny (* a  p r .e s trz e ń  kolei £ 8  mi­

lo w ą ) , w y n o sił w e W rześn iu  1 8 5 9 .............................
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W iedeń  dnia 1 G rudnia 1860 r. (1229-1*3)

G. k. uprxyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

I d s  e r a t y (
N a Nowym Świecie przy ulicy Groble pod 

L. 27 są (1 2 3 0 -2 -3 )

2 pokoje, kuchnia i 2 piwnice
do wynajęcia od Igo Styczuia 1861.

Homeopata polski.
Czasopismo kwartalne

poświęcone

homeopatyi, hygienic, gymnastyce racyonalnej, hydroterapii i weterynaryi
homeopatycznej.

R edaktor odpowiedzialny:

A n t o n i  K a c z k o w s k i ,
Doktor medycyny i chirurgii, operator i akuszer, członek fakultetu lekarskiego we Wiedniu, członek Towarzystwa 
lekarzy homeopatycznych monarchii austryackiej, fizyologicznych badań, były powiatowy lekarz dla ubogich w Her- 
nals, wysłużony chirurg c. k. głównego szpitala wiedeńskiego, członek ck. Towarzystwa agronomicznego galicyj­

skiego, praktykujący homeopata we Lwowie, ulica Frenela Nr. 116'y,.

System doktora Samuela Hahnemana, istnie 
jący od pięćdziesięciu lat, szerzy się olbrzy­
mim krokiem nietylko w Niemczech, ale takie w Bel­
gii, we Francyi, w Anglii, w Ameryce, w Azyi, a 
nawet w Afryce. Uczniowie i zwolennicy systemu 
homeopatycznego, starają się w tych krajach roz- 
krzewiać i przeprowadzać w praktyce zasady ho­
meopatycznego sposobu leczenia dla dobra ludzko­
ści cierpiącćj. Toczy się przeto walka między sta­
rą szkołą, czyli alleopatyą, a między nową meto­
dą leczenia, czyli homeopatyą. Zwolennicy starej 
szkoły starają się wszelkiemi silami wystawić wy 
znawców systematu Hahnemanna w obec publi­
czności jako szarlatanów, marzycieli, spekulantów, 
lub jako oszustów dla tego, ażeby rozwój i postęp 
homeopatyi zatamować.

Mimo to zwolennicy homeopatyi uzyskali od wy­
sokich rządów pozwolenie niezależnej praktyki, 
mają własne kliniki i szpitale we wszystkich kra­
jach, mianowicie w monarchii austryackiej w Wie­
dniu i w Pradze, nawet w Rosyi, w Moskwie ho­
meopatyczny szpital i wyłącznie homeopatyczną 
aptekę. W Ameryce istnieją Już cztery fakultety 
homeopatyczne, jako to: w Filadelfii, w Ohio, w St. 
Louis i w Chicago Jllirico; homeopatyczne szpita­
le: w Chicago, w Filadelfii, w Bostonie, poliklini­
ki: w Bostonie, w Brooklyn, w New-York, w F i­
ladelfii, w St. Louis, w Newark. Wszędzie istnieją 
liczne stowarzyszenia homeopatycznych lekarzy, 
wszędzie wychodzą czasopisma homeopatyczne. 
Tym sposobem stanęła homeopat) a na równej sto­
pie obok alleopatyi.

W  n a sz y m  K raju  j e s t  b o m e o p a ty a  ju ż  o d  w ielp
lat w używaniu, i pomimo oczernienia i prześlń- 
dowania ze  s tro n y  alleopatów, sz e rz y  s ię  tak w Ga- 
licyi jako też w Królestwie Polakiem i przyległych 
prowincyach. Należy tedy z naszej strony wszel­
kiej staranności dołożyć, ażeby wysoki rząd i pu­
bliczność o zbawiennych skutkach homeopatyczne­
go systemu przekonać, bowiem musielibyśmy wsty­
dzić się przed naazemi kolegami w obczyźnie, że 
pomimo sprzyjających okoliczności nie umieliśmy 
ani zasiać, ani rozmnożyć tego nasienia prawdy, 
które w zwyż wymienionych krajach tak błogie 
dla dobra ludzkości wydaje owoce.

W skutek wniosku p. Dra Stefana Kuczyńskie­
go z Hrubieszowa w Królestwie Polakiem, posta 
nowiliśmy Da naszem zebraniu ldgo maja r. b. 
utworzyć homeopatyczny organ w ojczystym języ­
ku, odezwać się do szanownych kolegów i zwo­
lenników homeopatyi w naszym kraju, w Króle­
stwie Polakiem, jako  też w przyległych prowin­
cyach, zapraszając ich do wspólnej pracy i wspól­
nych usiłowań w tym celu.

O ile nam wiadomo, jest lekarzy homeopatów 
mieszkających w Galicyi, w królestwie Polakiem i 
w prowincyach przyległych więcej niż 30, a może 
jest ich drugie tyle takich, o których nie wiemy, 
wszystkich tedy, równie wymienionych później, ja- 
koteż niewiadomych dotychczas, wzywamy do czyn 
nego udziału w pracy naszej, i spodziewamy się, 
że w uznaniu niezaprzeczonego pożytku, jaki ztąd 
system homeopatyczny i ludzkość cierpiąca odnie­
sie, zechcą łaskawie przyczynić się do poparcia 
naszego przedsiębiorstwa nauką, doświadczeniem i 
piórem swojem.

I. spis alfabetyczny
lekarzy , magistrów i patronów chirurgii leczących

systemem Hahnemanna, zamieszkałych u> G alicyi:

B skody T eodor, MDr. we L w ow ie; Beck A., MDr. i prof, 
w P rzem y ślu ; Dokupił, ohirurgiao  patronue w e Lw ow ie; E bers, 
MDr. w K rakow ie; Gunzbcrg Job., m »gister eh iru rg iae w W ie­
liczce; K aczkow ski Ant., MDr. w e L w ow ie; K arszniew ioz L ., 
patronua ch iru rg ise  w S trz e lisk ao h ; K eler S tefan , MDr. w J a ­
nowie k o ło  T arnopola ; K ierkorow icz G rzegorz MDr. w e L w o ­
w ie; Koliński, patronuz chirurgia*  w  S tan ia ław ow io ; Low  
W ilhelm . MDr. w T arn o w ie ; M aiim ow icz A ndr. MDr. w S am ­
borze, N eupauer Amb oźy, m ag ister eh iru rg iae  w B e łz ie ; N ies- 
sn e r Ja n , patronug eh iru rg iae  w Kimpolung na Bukow inie; P a- 
lóczny, MDr. w  K rak o w ie ; P lew iński S tefan , M Dr. w Pilipczu; 
S ch le iss teher A., MDr. w  R zeszow ie; S ch re te r  G ustaw  Adolf. 
MDr. w e L w ow ie; Sm erzn, MDr. w K o łom yi; W eiss, patro - 
nus eh iru rg iae w Cieszkow loach, Z byazew ski MDr w  Brzo­
zowie.

:■» ■ v l m Ŝr r  r .
II. spis alfabetyczny

lekarzy , leczących systemem H ahnemanna, zam ie­
szkałych w Królestwie Polski4m i  w prowincyach 

przyleg łych :
A ndrzejew ski, MDr. w K ielcach ; B a rtkow sk i, MDr w  W a r ­

szaw ie ; B ortk iew icz, MDr w W a rsz a w ie ; C zerw iński, MDr. 
w Ż y to m ierzu ; Dobrowski Ja k u b , M Dr. w N iem irow ie; Izbicki, 
eh iru rg iae  D r. w  O stropo łow ie N ow ogrodzie w ołyńsk im , Ko­
perski, MDr. w L ub lin ie ; K orycki, M Dr, w B erdyczow ie ; Ku 
czyński S tefan . M Dr. w H rubieszow ie:, M azurk iew icz, MDr. 
w L u b lin ie ; M ikulicz R adecki MDr. w Ż ytom ierzu; O lszew ski, 
lekarz w W i ln e ;  P ilecki M. D r. w  W a rsz a w ie ; Szczaniecki. 
MDr. w L o w czy n ie ; W ien iaw ski T adeusz , MDr. w H rubieszo­
w ie ; W róblew ski, MDr. w  W iln ie ; — w  P ozn an iu : D r. F i ­
sz e r  i D r. Goldmann.

Czasopismo nasze poświęcone homeopatyi, by- 
gieuie, racyonalnej gimnastyce, bydropatyi i homeo 
patycznej weterynaryi, wychodzić będzie kwartał 
nie od Igo stycznia 1861 r. w poszytach obejmu 
jących trzy do cztery arkuszy druku w ósemce, i 
będzie zawierać:

1. Rozprawy oryginalne o praktycznej homeo­
patyi, nowo odkryte leczebniki lekarskie, przepro 
wadzone kuracye za pomocą takowych, opisanie 
zawikłanych i ciekawych chorób, polikliniczne spo­
strzeżenia, fakta wyleczeń i środki skutecznie u 
żywane.

2. Rozprawy o hygienie, tj. o pielęgnowaniu zdro­
wia w stanie normalnym, jakoteż chorym; rozpra 
wy o wpływie magnetyzmu, elektryki, ciepła i zi­
mna, miejscowości, czyli o wpływie klimatu na 
zdrowie i choroby.

3. R ozpraw y o hydro terap ii, czyli w odnćj ;kura- 
cyi w stosunku  do hom eopatyi.

4. Rozprawy o racyonalaej gimnastyce, o ile ta­
kowa na wykształcenie sił fizycznych i całego or­
ganizmu wpływać może.

5. Fizyologiczne badania leczebników lekarskich 
tak na zdrowym organizmie, jakoteż przy łóżku 
chorych, podług przepisów Dr. Samuela Hahneman­
na, treściwe określenie charakterystycznych sym- 
ptomatów zbadanego lekarstwa.

6. Rozprawy o weterynaryi homeopatycznćj, czyli
0 sposobie kurowania zwierząt domowych homeo 
patyczną metodą. Wzywamy tu właścicieli dóbr i 
gospodarzy jako zwolenników homeopatycznćj we 
terynaryi, aby raczyli swe doświadczenia i spo­
strzeżenia do redakcyi przysyłać, zresztą będzie 
naBzćm gorliwćm staraniem czerpać te nauki z nie 
mieckich, francuskich i angielskich dzienników, 
w których to krajach homeopatyczna weterynarya 
jak  najzbawienniejsze korzyści dla gospodarzy 
przynosi.

7. Przegląd pism medycznych, krytyczny ich roz­
biór, nowe odkrycia w dziedzinie medycyny i nauk 
przyrodzonych, osobliwie w zawodzie jizyologii i  p a  
tologicznej anatomii, wyciągi treściwe z tychże dzieł, 
opis nowych zakładów i ich urządzenia.

8. Nakoniee ogłoszenia najnowszych dzieł, ró­
żnorodne tyczenia tak czytających, jakoteż i pi­
szących, ważue lekarskie nowiny, rozporządzenia 
rządowe itd.

Wzywamy tedy wszystkich szanownych kolegów 
znajomych i nieznajomych, tożsamo i zwolenników 
homeopatycznćj metody, do współpracownictwa, do 
przysyłania swych rozpraw, praktycznych doświad­
czeń i spostrzeżeń do podpisanćj redakcyi stóso 
wnie do programu skreślonego, a całą czytającą 
publiczność polską do prenumeraty.

Prenumerata całoroczna na nasze czasopismo we 
Lwowie wynosi 4 zł. w. a. w całćj Galicyi pocztą 
przesłane franko 4 zł. 50 kr. w. a.

Prenumerata całoroczna dla Królestwa Polskie 
go, dla polskich prowincyj, jako też Cesarstwa ro- 
syjskiego wynosi 4 rs. pocztą franko przesłane, dla 
Warszawy wynosi prenumerata roczna tylko 3 rs.

Skład naszego czasopisma znajduje się w War­
szawie w księgarni polskićj A. Dzwonkowskiego
1 Spółki, nlica Miodowa Ner 482, gdzie oraz pre­
numerata się przyjmuje. (1195-2)

Lwów 15go sierpnia 1860 r.
Redakcya czasopisma „Homeopata p o lsk ia weLowwie, 

Ulica Frenela Ner 116% .
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
za r. ' M  SHCMIS-B na

„NIEWIASTĘ,"
pismo wychodzące w Krakowie, pod reda- 
kcyą odpowiedzialną I(. J. Turowskiego, co ty­

dzień w 1 lub 1 % arkuszu.
Prenumerata z przesyłką pocztową w cesarstwie austr. 

wynosi rocznie 7 złr. 20 cent., półrocznie 3 złr. 60 c., 
kwartalnie 1 złr. 60 c. w. a. — W  miejscu wynosi ro­
cznie o 1 złr. 20 cent. w. a. mniej. — W  królestwie 
Pruskićm, w całych Niemczech i we Francyi, wynosi 
rocznie o 1 złr. 20 cent. więcśj. — Mody paryzkie, 
co miesiąc raz dołączane, płacą się osobno, gdy je  kto 
chce mieć, i wynoszą rocznie 4 złr. 20 cent. w. a .— 
Miejscowi mogą tak na Tygodnik, jak  i na Mody pre­
numerować miesięcznie. ( 1 2 0 8 -2 -3 )

Prenumeratę uprasza się przesyłać fra n c o  do .Re­
dakcyi „Niewiasty“ w KRAKOW IE, przy ulicy 
Sławkowskićj b e z p o ś r e d n i o ,  albo za p o ś r e d n i ­
c t w e m  Administracyi „Czasu4' razem z Prenum eratą na 
„C Z A S“  lub BIBL- p o l s k .  W Krakowie zaś p re­
numerować można w Księgarni F. Baumgardtena 
i we wszystkich dobrze znanych księgarniach,

Dążność pisma oceni Publiczność z dotąd wyszłych 
numerów. Tej dążności Redakcya nie zm ieni, lecz bę­
dzie się starała o jój spotęgowanie; środki ku temu 
podadzą jej licznie do prenumeraty przystępujący.

mm
i  Drożdże Wiedeńskie
s ?  prasowane z najpierwszej Fabryki 
f i  A J. Mąntner W Wiedniu,

nadchodzą codziennie św ieżo w y łączn ic  do 
HANDLU KORZENNEGO

JAMA WAGiEL,
przy ulloy S z e w s k i e j  w Krakowie.

Obstaiunki zam iejscow e najpunktualni. j  u sk u - 
tcczn ają się . (1 2 2 7 -2 -3 )
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zucony losem do Anglii, uczułem od razu nie- 
H  powstrzymaną ohęó obznajomienia się z wyrobami 

fabryk angielskich, potrzebom naszego kraju odpewiedniemi. 
Pracując w zakładach Sheffieldskich na niezależny kawałek 
chleba, nabrałem podczas mego 9-Ietniego pobytu potrze­
bnego doświadczenia i wprawy. Nadto zostałem p-zeko- 
nany, że wyroby Sheffieldskie zjednały sobie ogólną sła­
wę i wzięcie; zasługują w istocie na pierwszeństwo tak
co do doskonałości i trwałości, jakotńż co do mierności 
w cenach. P ra czy  a,.. « „ now w, pólroda.
ków postanowiłem po powrocie zająć się ułatwieniem w na­
byciu prawdziwych angielskich wyrobów wtem przekouanin, 
śe moje szczere chęci znajdą silne poparcie. Sprowadziłem 
i otworzyłem obok hotelu Londyńskiego w Tarnowie

rozmaitych wyrobów Angielskich
pod firmą:

A . H A L S K I.
Szan. Publiczność znajdzie tam świeio sprowadzone 

* Angii: Noże rozmaite: do chleba; masła i owoców; 
stołowe i kuchenne; do rozbierania i ćwiertowania, ogro­
dnicze, myśliwskie i kieszonkowe; scyzoryki, brzytwy i in- 
strumenta chirurgiczne; tasaki do mięsa i cukru. Młynki 
żelazne do mielenia kawy. Łyżki i łyżeczki, grabki i taoe 
różnych rozmiarów. Narzędzia rolnicze: rzezaki do 
sieczkarń, sierpy i kosy, siekiery i motyki, nożyce do 
strzyżenia owiec, munsztuki i strzemiona, kłódki i rygle 
patentowany Paski do ostrzenia brzytew i s'alki do ostrze­
nia noży. Naczynia stolarskie: piły i świdry dłuta
i dłuteczka różnćj wielkości patentowane, pilniki i śrubki, 
zamki i zameczki, klamki i zasówki. Rozmaita d a m s k i e
i męzkie pudełka (etui), nożyczki i ;gty różnego
kalibru, żelazka do prasowania bielizny i koronek dzwonki 
salonowe i ścienne. Łyżwy, pióra i papier, fajki i cybu­
chy idt., oraz inne towary norymbergskie i galanteryjne.

Upraszając o łaskawe względy as. Współobywateli, mam 
zaszczyt oświadczyć, że przyjmuję zamówienia na pojedyncze 
częśoi i całe machiny gospodarcze, których dostawę z naj- 
więksią akuratnośoią wykonać zobowiąiuję gl'ę.

( 1222-1-3) A n ton i Hałski.

Do Handlu Stanisława Feintucha w Kra­
kowie nadchodzą co dzień

ś w i e ż e  w i e d e ń s k i e
Drożdże prasowane.

Do w y n a ję c ia  każdego czasu, zwany
„Wielki Dom Pański,“

Dom Zajezdny w Gorlicach pod Nr. 155, ca ł­
kiem lub częściowo.

B liższa wiadom ość w „Domu Kom isowym  K rakow skim ,14 
lub n W łaśc ic ie la  osobiście, lub tćż  przez lis ty  frankow ane pod 
d res^ ; JE  9 1 . w  Gorlicach. (1 2 2 3 -2 -3 )

~ T E A T R _ KR a k o w s k i
P O D  D Y R E K C Y Ą  

J U L I U S Z A  P F E 1 F F R A .

Dziś w Niedzielę d. 46 Grudnia 1860.

Wąsy i Peruka.
Komedy* w 3oh a k ta .h  o ryg inaln ie  przez Jó zefa  K orzenio­

w skiego napinana.

W Drukarni „CZASU.” Rządzca Drukarni, Antoni Rother. (D o d a te k ) .


